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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  — Pod dniem 8. Sierpnia zamieszczoną została w pow, p ru .  

skiej gazecie, odprawa sejmu połączonego z d. ‘24 . Lipca r. b. — Naj. Pan 
oświadcza w niej, że projekt do prawa o wyłączaniu osób poszlakowanych 
przyjętym został, ze wniosek o zawieraniu małżeństwa pomiędzy żydami 
a chrześcijanami dla tego nie zostaje uwzględniony, że go uczyniono przy 
prawie o żydach , a należy do działu o małżeństwach w ogólności. Oszaco­
wanie gruntów chłopskich nie nastąpi. Lubo stany niezezwoliły na poży­
czkę w celu budowy kolei żelaznej wschodniej, jednakowoż budowa dalsza 
zastrzeżoną zostaje tej kolei jakoteż rospoczętych innych ważnych według 
czasu i okoliczności z przestrzeganiem największej oszczędności. Podak od 
miewa i rzezi pozostanie jak dawniej. Ponieważ stany odmówiły gwarancyi 
państwa co do założyć się mających banków rentowych w celu abluicyi re- 
a n jc  ciężarów z gruntów  chłopskich, przeto banki takowe nie będ$ zapro- 
wa z° n®’ $ oro pojedyncze prowineye tego sobie życzyć będą, natenczas 
przedłożone zostaną tego rodzaju propozycye na ich najbliższych stanowych 
zgromadzeniach. Stanom prowineyalnym przedłożoną także zostanie pro- 
pozycya względem prowincyalnych kass zasiłkowych, które mają być zało­
żone z funduszu państwa. Naj. Pan potwierdza w ybory  członków do sta­
nowych komitetów i oświadcza, że attrybucye nadane rosporządzeniem 
z 3 . Lutego r. b. i deklaracyą z 2 4 - Czerwca, połączonemu komitetowi i 
stanowej deputacyi do długów państwa i nadal pozostaną. Ponieważ depu­
towani od gmin wiejskich z prowincyi nadreńskiej nie przyjęli wyboru do 
stanowych komitetów, a wyborcy sejmowi wzbraniali się przedsięwziąć w ich 
miejsce nowych wyborów, przeto w skutek tego postępowania gminy wiej­
skie reńskiej prowincyi,  nie będą miały zastępców w komitecie stanowym 
az o przysz ego sejmu piowincyalnego. — Co do petycyi: przyspieszoną 
zostanie ordynacya wojskowa kościelna, jawność posiedzeń reprezentantów 
miast zaprowadzoną. Zniesienie opłat od kart pobytowych zostanie uwzglę- 
gmone przy projekcie rozbierając się mającym na sejmach prowincyalnych 
o szportlach Wniosek o zmianę regulaminu połączonego sejmu uwzglę­
d n i a m  będzie przy wypracowaniu nowego regulaminu, przed zwołaniem 
nadchodzącego sejmu. J avvne j ustne postępowanie w sprawach kryminal­
nych wkrótce zaprowadzonem zostanie i w prowincyach, gdzie jest ordyna­
cya krymina na obowięzuj ą c?, z uwzględnieniem prowincyalnych stosunków 
j poczynionych doświadczeń.

Process przeciw Polakom.
P0 , i e d z e n i e  d n i a  4 S i e r p n i a .

(Ciąg dalszy.)
Prezes: c„ ,nasz pan do powiedzenia na to? -  Obżał.: „iemogg się 

zapierać moralnego udziału w celu przywrócenia Polski.
Prezes: podano, żeś był rzeczywistym członkiem. _  Obżałowany daje 

tylko niepewną odpowiedź i pozostawia rzecz tę obrońcy.
rezes. utrzymujesz, że cię do tego wyznania spowodował sędzia wv-

e t:z z  iMT \ Cv wifc & - M-* * ***
Prezes ■ k' d wanJ : n ' e zgadzają się z prawdą.

1846^010]  * S' e P°  Pierwsz^  raz poznał z Mirosławskim?— Obżał.:

Prezes., jak poznałeś się z Mirosławskim. — Obżał.: następnie zaprze­
c z a , aze y  o rzyma polecenie do wypracowali sta tystycznych, aby brał 
udział w wyborze nowego U™-, * • . i i i -  ,
jak to się okazuje , że s 'ledztl  r ‘ “ ° n° We8° ° mitetU’J . n k  ■ k ’ i w L w o w i e  wytoczonych i z tamecznych
zeznan. Obrońca obzałowanego źaóa ’ k • 1■ ■ . • ,,
iosUIj , p .  przedłożeniu ich, o f  ' P  ! > » • « » • » •

n  . , , oumawia im wiarogodnosca.
r re z e s :  miałeś pan powiedzieć c  i?i i- > •, . , , , , r , r  , elo hew eryna Llzanowskiego, ze sig

spo ziewa es j c  wy ranym o władzy podczas odnowienia jej członków.
—  Obzah: temu zaprzecza.

ł rezes: P. Elzanowski wystąp -  Elzanowski występuje, powiada, że 
nie umie po niemiecku, chociaż śledztwo sądowe prowadzono z niego po 
niemiecku. -  Obrońca obzałowanego wstaje i oświadcza, że Elzanowski 
me umie po niemiecku, . ze sam podczas rozmowy z nim jego podania mu­
siał wprzód kazać tłumaczyć z polskiego na niemiecki język. Tu spór 
wszczyna się o język polski, czyli go rozumie Elzanowski; prezes sądu 
i prokurator utrzymują, że kiedy po niemiecku dotąd czynności się odby­
wały powinien i dalej obżałowany mówić po niemiecku, a prokurator nadto 
dodaje, ze s,ę teraz wyrobił nowy systemat obrony pomiędzy obżałowa- 
nym i, , ten środek do tego należy. Drugi obrońca występuje i żąda także, 
ażeby Llzanowskiego słuchano po polsku, bo on tu jest świadkiem ociąża- 
jącyin, Poczem sąd udaje się na ustęp, a po półgodzinnej naradzie wraca 
do sal. sądowej , a prezes oświadcza, że Llzanowskiego słuchać można jako 
świadka . obzałowanego w języku polskim. Lubo tenże napoczątku śledz­
twa zezw olił, azeby z mego po niemiecku wyprowadzono śledztwo, później 
jednak oświadczył ze niezupełnie rozumie po niemiecku. Szczególniej 
spowodowała ta okoliczność sąd do tego postanowienia, że w opisie Elza-
nowskiego powiedziano: mówi po polsku, po francuzku i nieco po nie- 
miecku. r

ku I8 4 4 es: kiedy  E,ZanOWSki poznal Kosińskiego? _  Elzanowski: w ro-

P rezes: co wówczas z nim rozmawiał? -  Elzan.: rozmawialiśmy o in- 
tuessic pieniężnym, który między dwiema Polakami zachodził

ł rezes: czy mówił do Elzanowskiego Kosiński, że mają go (Kosiń­
skiego) obrać pułkownikiem? _  Elzanowski: nie.

,,rezes: czy Elzanowski otrzymał przez Kosińskiego list? -  Elzanow­
ski : odebrałem list pisany przez Heltmana.

Prezes: jakże rzecz się ma ze 100 talarami, które Elzanowski od Ko­
sińskiego otrzymał? -  Elzanowski: list zawierał instrukcyą, aby mu 100 
talarów dano. List był zapieczętowany.

Na uwagę prezesa, że Elzanowski inaczej zeznał po niemiecku, oświad­
czył tenże obżałowany, że to ztąd pochodzi, że kiedy m ówił po polsku 
podczas śledztwa, to zeznania mylnie zapisywano. — Potem Elzanowski 
ustępuje, a Z Kosińskiego dalej prowadzi się śledztwo.

Prezes: w skardze powiedziano, żeś pan doręczył Mirosławskierau dwa 
atlasy, w których notatki swe zamieściłeś? _  Atlasy przedłożone uznaje 
obżałowany.

I rezes: w skardze dalej powiedziano, że byłeś na posiedzeniu w  P o­
znaniu , kiedy Dra Libelta wybranao na członka rządu narodowego. Czy 
tak jest: Kosiński, nie. — Sekretarz czyta z aktów zeznanie tego rodzaju
dane do protokułu, w niem powiedziano, że Mirosławski był podczas tćf 
czynności. *

Prezes: obżałowany Mirosławski! — (Mirosławski występuje.)
Prezes zapytuje go przez tłumacza, czy było w końcu Grudnia 1 8 4 5  

lub na początku Stycznia 1846- zgromadzenie w Poznaniu, na którero zo­
stał wybrany Dr. Libelt na członka rządu narodowego. — Mirosławski: za­
chodziła czynnosc, czyli Dr. Libelt ma być wybrany, ale Kosińskiego nie 
było na tern zgromadzeniu.

Prezes do Kosińskiego: zeszedłeś się pan w Krakowie razem z Miro­
sławskim (w roku 1846. )?— Kosiński: nie.

Prezes: byłeś na zgromadzeniu w Krakowie?   Kosiński: nie.
Prezes: podanie w skardze jest więc mylne? •— Kosiński: mylne.
Prezes: podobnoś pisał instrukcyą na jednym z tych zgrom adzeń?__

Kosiński: nie. — (Instrukcyą w mowie będąca została obżałowanemu przed­
łożoną. Obżałowany zapiera, aby to jego była ręka. Pismo to uważa  
za pismo Martinskiego.) —  Obrońca pan Crelinger podaje list Martinskiego 
do protokułu, pisany sympatycznym atramentem.

Prezes do Kosińskiego: dawniejsze wyznanie pana, że byłeś na zgro-



756

rnadzeniu w  K rak o w ie ,  zgadza się z zeznaniem T yssow skiego  i M iros ław - 
skiego. -  Kosiński p o w ta rz a ,  ze dawniejsze wyznania  jego są mylne. -  
N a  w niosek obrońcy  C re l in g e ra ,  zostało  odczytane zeznanie Tyssow sk iego- 
w  którera pow iada T y s s o w s k i , że Kosiński by ł na zg rom adzen iu ,  a później 
p r z y b y ł  razefn z M irosławskim .

P ro k u r a to r :  k iedy  to  zeznał T y sso w sk i?  — S ek re ta rz :  w  K dnigstein

2 9 .  Paździe rn ika  1 8 4 6 .
P ro k u r a to r :  a k iedy  Kosiński zgodne z tem u czyn ił  zeznanie? — S e ­

k re t a r z :  w  w ięzieniu  Sonnenburgu  d. 14- Lipca 1 8 4 6 .
P reze s  do Kosińskiego: czy M irosławski w ezw ał pana do objęcia do ­

w ó d z t w a  w  Prussach zachodnich?  — K osińsk i:  nie przy ją łem  takiego d o ­
w ó d z t w a  j a z  dla tego, poniew aż nie miałem zaufania do całego przedsię­
wzięc ia .

P rezes: nie oświadczyłeś się g o to w y m  do przyjęcia niższej p o sady ?  — 
K osińsk i:  Na p rzy p a d ek ,  g d y b y  P r u s y  w połączeniu z rządem n a ro d o w y m  
przeciw  R o ssy i  w ys tąp i ły ,  natenczas oświadczyłem m oją g o tow ość  do p r z y ­
jęcia niższego stopnia w  d o w ód z tw ie  wojskowein.

P re ze s :  w ed łu g  skargi powiedziałeś do Sadow skiego , że dow odzić  bę­
dziesz w  zachodnich P russach .  — Kosiński: nie.

P rezes :  o b ża łow any  Sadow ski!  —  Pan  S adow ski w y s tęp u je  i m ów i 
g łośno ,  dobrze p o  niemiecku: są po w o d y ,  dla k tó ry ch  teraz nie mogę ze- 
7nawać. G d y  sam stanę przed kratk i jako  obża łow any ,  natenczas obszer­
n ie  się w y s ło w ię .  Co się tyczy Kosińskiego, nie przypom inam  sob ie ,  aby 
m i  o tera pow iadał.

P r o k u r a to r  do K osińskiego: jakże  pogodzić ow o zeznanie ,  że M iros ław ­
ski opow iadał p a n u ,  kiedyście byli razem w  K ra k o w ie ,  z dzisiejszem z e ­
zn a n ie m ,  żeś wcale nie b y ł  w  K ra k o w ie ?  — Obrońca Crelinger: zap y tu ję  
jeszcze p rzed  o d p o w iedz ią ,  czy w olno  p ro k u ra to ro w i  zap y ty w ać  w p ro s t

obża łow anego  ?
P reze s :  po kilku w ątp liw ośc iach  postanow iono  to dozwolić.
P r o k u r a t o r  pon aw ia  zapytanie .  —- K osiński: odpow iadam  ty lk o ,  że nie 

b y łem  w  K rako w ie  razem z Mirosławskim. W yjecha l iśm y  razem z P ozn a­
n i a , ale on w p rz ó d  w ysiad ł z poczty  i dalej ru szy ł  do K rakow a.

P re z e s :  a rzecz z czapką jak  się m a ,  k tó rą  w ed ług  skargi zostawiłeś 
w  L iebenau pod  Landsberg iem  i czyś pow iedzia ł  te s ł o w a , jak  tam o rze ­
c z o n o ?  — K osińsk i:  fakt ten je s t  p ra w d z iw y ,  żem oddał czapkę ,  ale ty lko  
p rz y te m  pow iedz ia łem , że mi je s t  n iew ygodna.

P reze s :  czyś w  w ięzieniu  pow iada ł E m ilow i M oszczeńsk iem u, żeś 3 0 0  
k a za ł  d rążk ó w  zrobić na  piki i tyleż os trzy  że laznych? — K osińsk i:  nie.

P re z e s :  Moszczeński! (T en  w ystępu je .  Mówi źle po niemiecku i ośw iad­
c z a ,  że siedział z Kosińskim w  więzieniu i żąda przeczytania  p ro toku łu .  
W  pro to ku le  odczytanym  p o w ie d z ia n o , że i ś lusarz  L ip ińsk i razem w  tern 
■więzieniu b y ł  umieszczony.)

P re z e s :  ślusarz  L ip ińsk i!  (T en  w ys tęp u je  i pow iada  (złą m o w ą  mie- 
miecką),  że w praw d z ie  razem w  jedn ym  zakładzie siedział z K osińsk im , ale 
o n  na do le ,  a Kosiński na górze. P o w ia d a ,  że nie wie nic o p ikach ,  ty lko
0  3 0 0  k ijach .)  —  K osińsk i:  mów iłem o sztachetach, a nie o pikach. — 
P o k a z u ją  d w a  drążki.

P rz e d  jedenas tą  prezes zapow iada pó łgodzinną pauzę. — P a n  Crelinger 
ośw iadcza  przed p a u z ą ,  i §. 7 5 .  p raw a  z 1 7 .  L ipca r. p. niedozwala w p ros t  
z a p y ty w a ć  p ro k u ra to ro w i  o b ż a ło w a n y c h , a ten §. nie je s t  zniesionym przez 
n o w e  rozporządzenie .

P re z e s :  pow iedz ia łem , że w w ątp liw ości p ra w a ,  postanow iono , ażeby 
p ro k u r a to r  mógł z a p y ty w a ć  w p ro s t  obżałow anych .  — Pauza. — P o  tej 
p rz e r w ie  w p ro w a d z a ją  dw óch  św iadk ów  pilarza Schindel i cieślę Klarkicwi- 
cza. ( 1 2  godzina  w  południc .)

G dy  po  u czyn ione j p rzerw ie  na dniu 4. S ierpn ia  sąd zasiadł na now o 
do  s p r a w y ,  w y s tą p i ł  z g rona  obrońców komissarz sprawiedliwości Lisiecki
1 m ó w ił  nad  te m ,  że p ro k u ra to ro w i  u ies łuży prjiwo czynienia zapytań  do 
o b w in io n e g o ,  o czem ju ż  i daw nie j  była  mowa. Nad tem samem przedm io­
tem  zastanawiali się adw okaci F o rb a c h ,  Martins I. i Gall. P ro k u r a to r  od ­
pow iedz ia ł  im i n aw e t  tw ie rd z i ł ,  że on jes t  częścią s ą d o w ą ,  a nie s tro ną  
sporną . A dw okac i u t r z y m y w a l i ,  że p raw o  z 1 7 .  L ipca  1 8 4 6 .  wcale tego 
n ie w y rz e k ło ,  że to  nie je s t  obyczajem  ani we F ra n c y i ,  że w ątpliwości tej 
n iem oże  objaśniać minister  sp ra w ied liw ośc i ,  ale że potrzebne jes t  au ten ­
ty c z n e  wytłóm aczenie  u s t a w y  od samego praw odaw cy .

T re śc ią  m ów  mianych przez ob rońców  b y ło ,  zc jeżeli p ro k u ra to ro w i zo­
stanie  p rzy zn an e  to p ra w o ,  natenczas im także odmawiane być  niem oże; 
jeżeli zaś niezostanie  p rzyznane, to zakażą  sw oim klientom, aby n ieodpow ia- 
dali na py ta n ia  p ro k u r a to ra ,  jak  to  ju ż  u czyn ił  pan Furbach . M o w y  i o d ­
pow iedz i na nie  in te ressow ały  bardzo publiczność.

P rz y s tą p io n o  do rozpoznaw ania  ręki K osińsk iego ,  p rzy  pisaniu in- 
s t ru k c y i  dla u rz ęd n ik ó w  rew olucy jnych  i obadw a przes łuchani znaw cy o- 
św iadczyli ,  że pismo in s truk cy i  je s t  zupełnie podobnem do pisma Kosińskiego.

K om issarz  spraw ied liw ości bił przeciw ośw iadczeniu  znaw ców  i d o m a ­
ga ł  s ię ,  a b y  m u pozw olono  zapro po no w ać  dw óch inny ch  znaw ców . P r o ­
k u ra to r  odpiera ł  wniosek Crelingera tw ie rd z en iem , żeby to było  niewłaści- 
w em . P rzec iw  tem u pow sta ło  wielu z ław ki obrońców .

P rezy d en t  zaleca w p row ad zen ie  św iad kó w  ociążających dyrek to ra  D u n -

k e r a , cieślę K larkiewicza i borow ego Schindel. Po  odbyciu  zw ycza jny ch  
form zaczyna się słuchanie D u n k e ra ,  on oświadcza n a p rz ó d ,  że wielu ob­
w inionych  powiedzieli mu w  zaufan iu ,  a mianowicie A dolf  M alczewski i 
Emilian Moszczeński, że obwinieni umówili się w  S on nen bu rgu  do o d w o ła ­
nia zeznań dawniej poczynionych.

P rez e s :  spomnieni obżałowani mają  w ystąp ić ,  (staje się zadosyć.)
P rezes :  (d o  obudw óch) czy to p raw da  co zeznano. — Malczewski: mó­

wiłem ty lko  o tem , że w  S o n n enb u rg u  mogliśmy z sobą rozm aw iać  przez 
okna. —  D u nk er  pozostaje  p rzy  swojein tw ierdzeniu  i odstępuje  tym czaso­
wo. — Przychodz i do przesłuchania  św iadków  Klarkiewicza i Schindla. 
W o ź n y  okazuje im kilka d r ą g ó w ,  o k tó rych  w akcie oskarżenia u t r z y m y ­
w a n o ,  że b y ły  w y rob io ne  na drzewce do lanc. O badwa zeznali jednozgo- 
d n ie ,  że d rągi te w ystruga li  z drzew a brzozow ego na sztakiety. Schindel 
po w iada ,  że nigdy nie myślał ,  aby b y ły  na drzewce s trugane, jak  to stało 
w jego zeznaniu policyjnćm. — W y s t ę p u je  mieszczanin stolarz berliński 
Hageuow jak o  św iadek ociąźający. S tru że  on drzewce od wielu lat dla 
pułku u łanó w  i obe jrzaw szy  drągi ośw iadcza ,  że one na lance są i za k ró t­
kie i za grube.

P ro k u r a to r  wracając na o snow ę oskarżonych  względem od w o ły w an ia  
zeznań ,  zaczyna mówić o karteczce, k tó rą  n iedaw no znalazł d y rek to r  w ię­
zienia i do akt złożył. Na tej karteczce ośw iadczył obża łow any  B urchard , 
że także w szystko  cofnie, gdyż  b y ł  do zeznania zmuszany.

P isa rz  sąd o w y  odczytu je  treść kartk i i nas tępuje  posłuchanie  d y rek to ra  
Grabowskiego i oskarżonego Grundm anna. P rz y  tem pokazuje  się, że w spo- 
mniony B urchard  nieumie pisać.

P ro k u r a to r  podaje prezesowi sądu list Mirosławskiego do d y rek to ra  po- 
iicyi D u n k e ra ,  w czem M irosławski rozw iód ł  się o o d w o ły w an iu  zeznań 
w ogólności i o pow odach  o dw oływ an ia .

Zc s t ro n y  obrońców  w ychodzi protestacya  przeciw  rozbieraniu  tego 
listu , pon iew aż stanowi on coś now ego , jeszcze n iewzmiankowanego.

S ąd  czyni zadosyć w nioskow i p ro kura to ra .
P re z e s : obżałow any M irosławski niech w y s tąp i  naprzód. — P rz ek ła ­

dają inu list podany  i uznaje go za swój.
P rz y w o łu ją  dy rek to ra  policy i D u nk era ,  aby  opow iedzia ł cały stan rze ­

czy. Zaczął on m ó w ić ,  że doszło w ładz w ysokich  i w ładz na jw yższych ,  
że w Monachium rozsiano po g łoskę ,  jak o b y  M iros ław ski został zm uszony 
do zeznań przez użycie  na nim to r tu r .  Chodziło o to, aby tę pogłoskę 
zbił sam pan Mirosławski. W  tyin przedmiocie minister sp r a w  w e w n ę t rz ­
nych  kazał się rozm ów ić  D unkerów i z panem M irosławskim i ztąd przysz ło  
do napisania tego listu.

Poniew aż list by ł  w języku  francuzkim , przeto jako  znaw cę p rz y w o ­
łano pana F ranęesona nauczyciela u n iw ersy teck ieg o ,  k tó ry  przez p ó łgo­
dziny p o ró w n y w a ł  tłumaczenie z o ryginałem  i uznał je  za dosyć wierne.

T łum aczenie  odczyta ł pisarz sądow y.
Po p rzyw o łan iu  D unkera  odezw ał się prezydent.  — Ś w iad ku !  czy m o­

żesz tw o je  zeznanie zaprzysiądz. D unker  odpow iedz ia ł ,  ze może i w y k o ­
nał przysięgę. — Z am knięto  posiedzenie z odroczeniem do dnia następnego.

(D a lszy  c iąg.)

D O W O D Y
dołączone do ogólnej części aktu oskarżenia.

Mr. 5.
Manifest towarzystwa demokratycznego polskiego.

P o itie rs , dn 4. G rudnia 1835.
Zbrodnia  na Polsce dokonana p rzerw ała  ty lko by t  poli tyczny kraju , 

nie zniczczyła życia narodu .  Nieustanne od czasu konfederacyi barskiej
0 niepodległość u s i ło w an ia ,  potoki k rw i po ty lu  świata stronach za nią 
p rze lane ,  obecne tu łac tw o  nasze ,  sama naw et wściekła m arderców  Polski 
zaciętość i powszechne lu d ó w  spółczucie ,  nieomylne przynoszą  św iadectwo, 
że naród Polski ż y je ,  ź e j e s t  p ew n y  przyszłości swojej. Polska czuje w so­
bie niezgasłe siły, je j wskrzeszenia żądają  ludy, lękają się c iem ięzcy : więc 
to co nosi na sobie tak wielkie powszechności znam ię ,  fałszem być niemoże. 
Glos ludzkości by ł  zawsze głosem Boga.

W ie lk ie  posłannictwo Polski nie jes t  jeszcze d o k o n a n e .
P rzed  dziesięciu wiekami Polska z jednoczyw szy  liczne pokolenia ,  toż­

s a m o ś c i ą ,  rodu  p o trzeb ,  języ ka  i charak teru  zbliżone, sama, lubo w szczu­
płym  jednego stanu zakresie p rzechow ała  i rozw ija ła  dem okratyczną S ła- 
wian id eę ,  k tó rą  obca przemoc w innych tego plemienia szczepach zatarła
1 zniszczyła; sama zasłaniała cyw ilizacyą  cu rop jską  i opierała piersiami sw o-  
jemi cisnące się do E u ro p y  T a ta ró w ,  T u rk ó w  i Moskalow tłum y . A g d y  
z jednej s t ro n y  usam owolniona na z a c h o d z i e  myśl lu d z k a ,  w ypow iedzia ła  
w o jnę  s taremu porządkow i rzeczy, z drugiej wzniosła się na pó łnocy  now a 
abso lu tyzm u po tęga ,  usam owolnienie  to w strzym ać usiłująca P o lska ,  od ­
wieczna dem okratycznych  i d e i  w yobraz ic ie lka , przednia s traż cywilizacyi 
eu rope jsk ie j ,  posłannic tw u w ie rn a ,  pierwsza s toczyła  w a lk ę ,  i w walce te j  

poległa.
Z jej upadkiem sześćdziesięcio-milionowa S ław ian  rodzina straciła j e d y n e ­

go rep rezen tan ta ,  ludy  najwierniejszego sp rzym ierzeńca ; absolutyzm na 
grobie Po lsk i  bezbożne za łożyw szy  przym ierze  wzmocnił po tęgę  s w o ję ;



a pow szechne odnowienie  europejskich  społeczeństw  w s trzy m a n e ,  o d ro ­

czone być  musiało.
P o li tyczny  przeto b y t  Polski nie przestał by ć  potrzebą E u ro p y ,  a spra 

w a  nasza nie jes t  naszą ty lko d o m o w ą ,  ale pow szechną  ludzkości spraw ą,
Opuściła w praw dzie  E u ro p a  Polskę w najcięższej p rzy go dz ie ,  lecz my 

je j  w y rz u tu  oziębłości pow tarzać  nie będziem y; bo dzieje p rzek o n y w a ją ,  że 
ojczyzna nasza nie obcą p rzem o cą ,  ale wadami stanu społecznego upadła.

Kiedy naród największego w ytężen ia  przeciw  najeźdźcom potrzebował,  
ju ż  w ówczas długim bezrządem w ew n ę trzn e  siły jego osłabione by ły .  
Oddawna na gruzach  s tarożytnego g m inow ładz tw a  panowała w  Polsce szla 
ch ta ,  oddaw na  sama ty lk o ,  kształcąc się i ro z w ija ją c ,  powszechne na rodu  
życie pochłonęła w  sobie. P ie rw o tn a  naro do w a  id ea ,  w małym obrębie 
zam knię ta ,  w szechmocną siłę sw oję  stracić musiała. W o ln o ś ć ,  ro w n osc ,  
b ra te rs tw o ,  wspólne niegdyś w szys tk im , stały się w y łącznym  jednego sta­
n u  p rzyw ile jem ; massa zaś ludu od życia poli tycznego u su n ię ta ,  z p ra w  
wszelkich  w y z u ta ,  z w łasności o d a r ta ,  sama na uieoddzielną od ziemi w ła ­
sność zam ien iona, wspólnego celu ze stanem panującym  mieć nie mogła. 
Interes szlachty i interes l u d u , tak b y ły  sobie p rz e c iw n e , jak wolność i n ie­
w o la ,  dostatek i nędza. R o zerw ana  j e d n o ś ć , rozdw ojone  siły narodow e, 
w y d a ły  na tu ra lny  sk u te k ,  bezsilność pow szechną. Niechcieli je j  znieść 
u p rz y w i le jo w a n i ,  zrzeczeniem się p rzyw łaszczeń  sw oich ,  wymierzeniem 
sumiennej uc iśnionym sprawiedliwości. Polska więc niemając wsparcia  
w m a s s a c h ,  do niewoli i odrę twienia  p rzy  wiedzionych , na jezdm kow  swoich
odeprzeć nie była w stanie.

W s z y s tk ie  je j  usiłow ania o odzyskanie  straconej n iepod leg łoś , okazują  
z jednej s t ro n y  niemoc zam ykającego się w sobie samym stanu i jego u po r
0 zachowanie p rzy w łaszczeń ,  z d rugie j dow odzą  niewygasłego w massach 
uczucia sw obód  i go tow ości do w a lk i ,  w miarę czynionych im obietnic

1 nadziei.
N a głos K ośc iuszk i,  lepszą uciśnionym zw ias tu jący  p rzysz ło ść ,  rzu ­

ciły się inassy do  broni. Pola Racławic i innych miejsc pam ię tnych ,  św iad ­
czą o dzielności ducha ludu polskiego. T am  byli jego poświęcenia się dla 
sp ra w y  ojczystej p raw dz iw i w yo braz ic ie le , co kosą i p iką  działa m os iie  
wskie zdobywali.  Lecz n iezw yciężony  w strę t  szlachty do reform spółe- 
czcsnych , spara liżował i zn iw eczył najwznioślejsze przedsięwzięcie.

R ew olucya  l i s topadow a, w y ższą  mająca dążność ,  też same przeszkody 
i tenże sam koniec znalazła. N iestosow ność  obranej p o ry ,  ogrom sił n ie­
p rzy jac ie lsk ich , b łędy  w ojenne ,  cząstkow e dow ódzców  zdrady ,  n icp rzy-  
chylność i zła w iara  sąsiednich m ocarstw , a tern bardziej n ieo trzym ane od 
F rancy i  i Anglii pos i łk i ,  są to albo p o d rz ęd n e ,  albo bezzasadne jćj upadku  
p rzy czyn y .  G łó w n y  po w ó d  zm arnotraw ien ia  ty lu  w y s i lc ó ,  l eży  całkicin w za­
tam ow aniu  i nadaniu wstecznego kierunku  ru c h o w i ,  k tó ry  był uroczystem 
objawieniem narodow ego d u c h a ,  pojm ującego wielkie w ludzkości posłan­
n ic tw o  sw oje. Dziedzice przesądów  i wyobraziciele  panującego niegdyś
s tanu  w p ierwszej zaraz chwili postrzegli ,  iż przyw łaszczenia  ich podko­
p a n e , ’ w yw ró co n e  być m u s z ą ,  jeśli p ie rw o tn y  k ierunek rew olucy i z w ic h ­
n ię ty  nie będzie. C hytrze  przeto  u jąw szy  wodze r z ą d u ,  w p ro s tą  kam­
p an ią  m ili ta rną ,  zmienili ruch rew o lu cy jn y ,  a zamiast p o iu s z jc  massy, 
i całą siłą narodu  u d e rz y ć ,  woleli rzucić się w  objęcia ob łudnych  gabinc- 
tów , u samych spó łm orderców  Polski pom ocy żebrać ,  z wrogiem naw et 
w  u k łady  w chodzić ,  woleli sp raw ę  ojczystą  zabić ,  jak  rozstać się z p r z y ­
właszczeniami swojemi. T ak  niecnem i ko n tra rew olucy jnem  p o s tępo w a­
niem , osłabili w narodzie w iarę  we własne siły , ostudzili z a p a ł , zniechę­
cili odwagę. Polska raz  jeszcze zs tępując do g r o b u ,  w idziała we w ła­
snych  synach i ob rońców  i k a tó w  sw oich : raz jeszcze ,  nie p ro s tą  przemocą 
h o rd  n a jezdn iczych , ale egoizmem u p rzy w ile jo w any ch  zam ordo w aną  została.

Tym czasem  p ie rw o tne  drgnienia  ludu na okrzyk  rew olucy i lis topado­
w e j ,  najpom yśln ie jszą  przyszłość zapow iadały . N iew strzym any  r u c h , p r z y ­
niósłby by ł  n ieuchronne nas tęps tw a  s w o je :  pow szechne socyalne usamo- 
w oln ien ie ,  zapalenie p raw d z iw ie  narodow ej w o jny ,  n iew ą tp l iw e  zw yc ię ­
s tw o ojczystej sp raw y .  Lud by łby  pow sta ł  jak  jeden cz ło w ie k ,  uzbroił 
s i lną dłoń w żelazo, pogrom ił bez obcej pomocy na jezdników , a Polska od 
O dry  i K arpa r t  aż po za D niepr  i D ź w i n ę ,  od Bałtyckiego do Czarnego 
m o r z a , b y łaby  na szczęściu powszechnem udzielny b y t  sw ój ustaliła. Nie­
ma bowiem siły, k tóraby d w u d z ie s to -m i l io n o w y  naród węzłem w spó lnych  
sw obód złączony, pokonać i ujarzmić zdołała.

T ę  myśl zbaw ien ia ,  n ieom ylnym ins tynktem s w o im ,  p rzeczuw ał lud 
P o lsk i ,  a młode um ys ły  całą jej rozciągłość po jąć  umiały. T aż  sama 
myśl z wielkiego rozbicia ocalona , przeniosła się w garstce za g ran icę ,  aby 
dojrzeć w śród  oświecowego zachodu i kiedyś w całej sile rozw inąć  się 
w  kra ju . Ona to dała początek to w a rzy s tw u  dem okratycznem u polskiemu.

T o w a r z y s tw o  aktem założenia z dnia 17- Marca 1 8 3 2 .  r. w ykazaw szy  
konieczność reform y społeczne j,  postanowiło  pracow ać w duchu  zasad de­
m o k ra ty cz n y ch ,  nad odzyskaniem niepodległości k ra ju  i usam owolniem ludu.

Dla osiągnienia tych celów, ówczesne okoliczności n ak azy w ały  mu prze 
dew szystk iem sp ros tow ać  opinią  pub liczną ,  przez zatracicieli sp r a w y  o jczy­
stej usilnie w y k rz y w ia n ą ,  odsłonić niedołęźność i złą w iarę  ty c h ,  k tó rzy  
w  ciągu dziesięcio-miesięcznej walki p rzy  odziewając się obłudnie  majesta­
tem ludu  i za granicą  jeszcze za rep rezen tan tó w  sp raw y  ojczystej uchodzić

pragnęli — okazać dążność  rew olucy i lis topadowej i u p a d k u  je j  p rzyczyny  
p rzypom nieć E u ro p ie  n ieprzedaw nione narodu  p raw a  — pro tes to w ać  prze­
ciwko traktatom zbrodnie rozb io ru  uświęcającym — p rzeds taw ić  w  now em  
świetle wielkie cyw ilizujące Dolski posłannictwo, p raw d z iw e  lu d u  p o trze ­
by, i n iepoźytą  jego s i łę ,  s łow em  w yjaśn iać ,  rozwijać i szerzyć  w ś ró d  tu -  
ł a c tw a ,  przed Polską  i E u r o p ą ,  też same p raw d y ,  które w czasie walki 
ciągle pow tarzane, ale szczękiem oręża i ch y try m  kierow ników  głosem t łu m io ­
n e ,  do szeregów w ojska i mass ludu  przodrzeć  się nie mogły.

P race  te pomimo licznych przeszkód ju ż  w  znacznej części dokonane 
zostały. T ru d n o  w praw dzie  ocenić, jak  dalece upow szechnien ie  deraokra- 
tycznycznch po jęć ,  ua ogólny stan sp ra w y  polskiej w p ły n ę ło ,  w  małym 
wszakże em igracy jnym  zakresie ,  nie w idzim y ju ż  dz is ia j ,  tak obszernego 
panow ania  p rzesąd ów , k tóre  zaciemniając u m y s ły ,  udarem niły  i dawniejsze 
i ostatnie o niepodległość usiłow ania  — zabytek szlacheckiego b e z rz ą d u ,  w iara  
w osoby, rozdzierająca przedtem jednę  rodzinę w y g n ań có w  ua tyloliczne s t ron­
n ic tw a ,  ustępuje  miejsca wierze w zasady — nauka d em o k ra ty c zn a ,  ro zp a ­
miętywaniem dziejów n a ro d o w y c h ,  coraz lepiej po jm ow ana  i w  życie p ra ­
ktyczne w chodząca ,  przestała być jednoznaczącą z opow iadaniem  anarchii 
i t e r ro ry z m u :  małego zaw iązku  ro zszerzy ła  się s top n iow o ,  i zniszczyła  
te z łudzenia ,  któremi a rys to k racy a  zgubne zamiary  sw oje osłania — n as tą ­
piło nareszcie w yraźn ie  rozdzielenie d w óch  walczących z sobą p ie rw ias tk ów . 
A rystok racya  o d e pch n ię ta , pobita i za n ieprzy jac ió łkę  sp raw y  ojczystej 
wśród tu łac tw a u z n a n a , poszła szukać ostatniego ra tu n k u  w  matactwie d y -  
plom acyi,  aby tą  p a try o tyczn ą  w oczach ła tw o w ie rn y c h  zabiegłością, da­
w ną  sw oję  wziętość w  kra ju  p rzed łuży ć ;  w y z n a w c y  zaś dem okra tycznych  
zasad, zgromadzeni w większej części pod je d y n e  w ia ry  sw oje j  g o d ło ,  tą  
na jpew nie jszą d rog ą  zamierzyli uiszczać się z d ług u  w zględem o jczy zn y  

i ludzkości.
T y m  więc sposobem to w a rzy s tw o  u su n ąw szy  najbliżej otaczające siebie 

przeszkody, zapew niszy  zasadom swoim znaczenie i p rzew agę między spó ł-  
braciomi tu ła c tw a ,  zyskaw szy  konieczne do każdego politycznego z a w o d u  
w a ru n k i ;  m oralną  i materyalną  s i łę ,  p o w ie rz y w sz y  nakoniec w y b ran e j  
z g rona  swego ins ty tucy i te zew nętrzne  cz y n n o śc i , k tó re  z n a tu ry  sw o je j  
całą massą przedsiębrane i w y k o n y w an e  być nic mogą, czuje się dziś w  sta­
nie pracowania silnej skutecznej i więcej bezpośredniemi środkam i nad u rze ­
czywistnieniem głów nego  celu swojego.

W s tę p u ją c  to w arz y s tw o  na to obszerniejsze działań s tanow isko ,  w  p rze ­
k o n an iu ,  źe o tw a r te ,  s u m i e n n e ; nie d w uznaczych  pojęć jego objawienie, 
najpew nie jszą  dać może ręko jm ą p raw ość  zam iarów  i skuteczności dalszych 
u s i ło w a ń ,  postanowienia  publicznem ak tem , w obce Polski i E u ro p y ,  po­
li tyczną w iarę  sw o ję  ponow ić  i w idok na przysz łość  odsłonić,

P rzez  pó ł blisko w iek u ,  ludzkość eu rope jska  na g ruzach  dawnego p o ­
rządku  rozw ija  sw oje  now e przeznaczenie, n o w y ch  życia społecznego szuka 
w a ru n k ó w . Dążność ta objaw ia  się dzisiaj w  całym um ys ło w y m  i po l i ty ­
cznym święcie, we w szystkich  usiłow aniach i poruszeniach lud ów , w sam ych  
naw et koncessyach rządó w , w ym aganiom  usam owolninjącej się myśli sk u ­
tecznego o po ru  staw ić  nie mogących. Najświatlejsi ob rońcy  zeszłego p o ­
rząd ku  , najlękliwsi i najśmielsi jego burzycie le ,  rów nie  na w y ż sz y c h ,  ja k  
na ostatnich szczeblach orgańizacyi społecznej postanow ien i ludz ie ,  w szy scy  
p rzew idu ją  lub żądają  d e m o k racy i , to je s t  zniszczenia p r z y w i l e jó w , pa n o ­

w ania  rów ności.  ,
T a  rów ność  tow arzysk iego  p o rząd k u  s łow iańsk ich  społeczeństw  ż y w o ­

tna niegdyś p o d s t a w a , potem całą massą panującego w  Polsce s tanu  ro z ­
w ijana i k sz ta łco n a , dziś św iatłem i po trzebą  wieku tak silnie w y  w o łw an a  
i zupełne  szczęście ludzkości zapowiadająca jes t  k a rd y n a ln ą ,  nieprzemienną, 
n a ro d o w ą  to w a rzy s tw a  zasadą ,  godłem jego z jed no czen ia , w spó ln ą  w szy ­
stkich cz łonków  wiarą. Głęboko albowiem przekonani jeś teśm y, iż porządek 
to w arzysk i  na przywłaszczeniach o pa r ty ,  w k tó ry m  jedni u ż y w a ją  w sz y ­
stkich korzyści do życia społecznego p rz y w ią z a n y c h ,  d rudzy  same ty lko  
c iężary życia tego znosić są p rzy m u szen i :  j e s t  j e d y n ą  przyczyną  meszczęsc 
o jczyzny  naszej i ludzkości całej. Póki porządek  taki p rzy ro d zo n ą  sp ra ­
wiedliwość gw ałcący, istnieć n ieprzestanie ,  t rw ać  będzie w ew nę trzn a  w a lk a  
między ucięm ięźonem i, a ich uciem iężcam i, między massą na ciem notę, 
nędzę i niewolę skazaną, a szczupłą  liczbą tych, którzy  w szys tk ie  k o rzy śc i  
życia społecznego zagarnęli dla siebie. W o ln e  i harm onijne  ro zw ijan ia  sił 
n a ro d o w y ch  w śród  takiej anarch i i ,  miejsca mieć nie mozc. U czuła  to lu­
dzkość. P raw o  przeto  rów nośc i dotąd w myśli ty lko  ż y ją c e ,  w  w ykonanie  
w p row ad zon e  być musi.

W  tern po w szechnem , nieomylnym ludzkości sum ie n iu ,  rów nie  ja k  

w myśli narodow ej czerpam y wiarę naszą.
W s z y s c y  ludzie jako  is toty jednej i tejże samej n a t u r y ,  rów ne  m ają  

p ra w a  i ró w n e  pow innośc i :  w szyscy są b rać m i,  w szyscy dziemi jedn ego  
ojca — B o g a ,  w szyscy członkami jedne j ro d z in y  —- ludzkości.

K ażd y  człowiek ma p raw o  szukać własnego szczęścia, w szystk ie  p o ­
trzeby  f izyczne, um ysłow e i moralne zaspokajać wszystkie w ładze rozw ijać  
i doskonalić ,  a w  miarę p racy  i zdolności we wszystkich korzyściach życia

społecznego ró w n y  mieć udział. _ - • j  .
Każdego rów nież  cz łow ieka powinnością je s t  szukać szczęścia d rug ich , 

do zaspokojenia ich po trzeb  i rozwijania  w ładz  pom agać , w łasny  in teress



758
szczęściem drugich i społeczności ograniczać a w miarę otrzymanych z życia 
społecznego korzyści, do ciężarów publicznych przykładać się

Przywilej jakimkolwiek nazwiskiem okryty, jest wyłanianiem się z pod 
ogólnych powinności, lub przywłaszczeniem jakiego p r a w a , jest zatem ne- 
gacyą równości,  zgwałceniem natury.

Bez równości nie ma wolności, bo tam gdzie jednym niewolno czynić 
tego co drudzy czynić mogą, musi być z jednej strony niewola, z drugiej 
dyspo tyzra , a w  całem społeczeństwie anarchia.

Bez równości nie ma b ra te rs tw a, bo tam gdzie jedni zrzucane z siebie 
pow inności,  przenoszą je  na drugich, musi być z jednej strony egoizm, 
% drugiej umysłowe i moralne znikczemnienie, a w całem społeczeństwie 
wzajemna między członkami nienawiść.

Prawo człowieka ma swoje źródło w indywidualnej jego naturze,  w 
wolności: powinność z natury  socyalnej, z braterstwa w ypływ a. Między 
prawami i powinnościami konieczną jest harmonija. T ę  harmonją stworzyć 
i  utrzymać jest społeczności obowiązkiem. Gdzie pojedyncze indywidua 
są wszystkiera a społeczność niczem, tam jest anarchia; gdzie znowu spo­
łeczność pochłania indywidualizm, tam despotyzm być musi. Ani anarchia, 
ani despotyzm jest naturą  społeczeństw. Są to tylko dwie jej ostateczności.

Społeczność obowiązkom swoim wierna dla wszystkich członków jedna­
kowe zapewnia korzyści, każdemu do zaspokojenia jego potrzeb fizycznych, 
um ysłow ych i moralnych ró w n ą ,  niesie pomoc; prawo posiadania ziemi 
i  każdej innej własności pracy tylko przyznaje; przez publiczne, jednostajne 
i  wszystkim dostępne wychowanie, przez zupełną , nieograniczoną wolność 
objawienia myśli, władze członków swoich rozwija, wolności sumienia prze­
śladowaniem i nietolerancyą nie k rępu je ;  drogę swobodnego rozwijania się 
wyrabiania sił narodowych z przeszkód egoizmu i ciemnoty oczyszcza i nie 
pojedyńcze tylko oderwane części narodu, ale całą jego massę koleją ciągłe­
go postępu i doskonalenia prowadzi.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  d. 3. Sierpnia. — N a t i o n a l  w spom niał w czoraj o zaw ar­
tym  hand lu  w zględem w yrobien ia  koncessyi na kolej żelazną za 450 
akcy i,  każdej po  1000 fr., n iepłatnych. M o n i t o r  na to oświadcza, zc 
p ro k u ra to r  t ry b u n a łu  S ek w an y  w ezw a ł redak to ra  N a t i o n a l s  przez  sę­
dziego instrukcyjuego, ab y  dał s tosowne w  tej mierze objaśnienie. N  a- 
t i o n a l  uzasadnia sw oje  podan ie  nas tępującym  dokum entem . Archiwum 
u r z ę d u  re jestru jącego. W y ją te k  z re jes trów  reg is tra tury  dokum entów  
p ry w a tn y c h ;  d rugie  b iu ro ,  vol. 45, stron. 115, p rzeg roda  8 i 9. D nia  19. 
M aja  1841. za re jes trow ano  ak t p ry w a tn y  w  archiwum, k tó ry  pod dii. 18. 
M aja  t. r. sporządzono ,  a jest  listem o tw artym  pana L ab e len  do pana 
A lexego Juss ieu ,  w  k tó rym  pow iedz iano ,  że pan  G o u ze  kazał zawołać 
owe«»o p ana  co list podpisa ł i po lecił  mu oświadczyć, ze gotów jest w y ­
ro b ić  koncessią n a  kolej żelazną z P a r y  ż a  do  M e a u x  jeszcze podczas 
obecne j  sessyi izby  p o d  w a ru n k ie m ,  jeżeli o trzym a bezpła tn ie 450 
ak c y i ,  każdą po  1000 f ranków, za starania i koszta w tej rzeczy pode} 
m ow a’ne. «Akt len w yłożyl iśm y,"  mówi N a t i o n a l ,  »w b iu rze  naszem 
d la  przypa trzen ia  się jemu, a mianowicie  dla p ro k u ra to ra  Delangle, k tó ry  
naoczn ie  m oże się o nim przekonać.  Z daje  się, że we F ra n cy i  nastała 
m o d a  szachrow ania  prawam i! N iedaw no  temu przeszachrow ano  praw o 
poczthalterii  za 1,200,000 frank., dziś żądają za kaw ał jedno to row e j  kolei 
że laznej 450,000 fr. J e s t  to szachrajstwo najbezecnie jsze  i żądamy 
śledztwa.

W  ostatnich dniach sp ro w ad zo n o  do  dw óch  w arow ni łssy i Mont- 
ro u g e  150,000 fun tów  prochu .

G a z -  d u  M i d i  donosi ,  że um arł  w  Nizza by ły  sekre tarz  Robe- 
sp ie rra ,  Sergent-M arceau, w  w ieku  87 życia. G ło so w ał  za karą śmierci

W  księgarni N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  o - 
p u śc i ły  p rasę  nas tępujące  dzieła: P o l s k a  w i c  
k ó w  ś r e d n i c h ,  czyli J o a c h i m a  L e l e w e l a  
w  dziejach n a ro d o w y c h  polskich postrzeżenia 
to m  II. D z i e j e R z e c z y p o s o l i t e j  p o l s k i e j  
z  pierw szej p o ło w y  szesnastego wieku ( tom  IV, 
d z ie jó w )  J ę d r z e j a  M o r  a c z e  w s k  i e g o  i 
K ró l  Z a m c z y s k a  S e w e ry n a  G oszczyńskiego, 
w ydanie  drugie. C e n a  p ierw szego dzieła, po 
m im o i e  obe jm u je  35 a r k u s z y ,  5 m ap, jednę 
r y c in ę ,  kilka tabel i wiele s łów  charakterami 
arabsk iem i,  została postaw ioną ty lko  na 2 Tal.
D z i e j e  M o r a c z e w s k i e g o  kosz tu ją  l  Tal.  15 
sg r . ,  a K ró l  Z a m c z y s k a  l  Tal.

Znaną z uajchlubnicjszej s t rony  zam orską ^
godną, podziwu olbrzymią żytnią 

krzycę (płonne żyto), 
k tó re j  s z e ś ć  m a c  ( m ia re k )  na m org  do  s iew u " 
w ysta rcza ,  ofiaruje  p o d p isany  na przedaż w  nie­
jak ie j  ilości. P rzy  znaczuem  poszukiw aniu  tego 
rzadk iego  równie jak  odznaczającego się za le ­
tami gatunku  żyta uprasza  się o wczesne zam ó­
w ien ia ,  ażeby  do  p o ł o w y  W r z e ś n i a ,  gdzie 
zasiew jego u k o ńczonym  b y ć  pow in ien ,  w szy ­
stkim poleceniom dogodzić można, O bsta lunk i

L udw ika  XVI. i n igdy  nie ża łow ał tego. W ie le  osób odprow adzi ło  
zw łoki jego do grobu , a między innymi także konsul franeuski, k tó rem u 
zm arły  za rew ojucy i życie uratował.

N a t i o n a l  zamieścił a r tyku ł  przeciw  rządow i lipcowemu, k tó ry  d o ­
w odzi,  że naw et p raw a  w rześn iowe wiele pozostaw iły  wolności prassie 
w e F rancyi.  Jeże li  ta rew olucja b y ła  zwycięska zapomocą jedynie siły 
fizycznej, mówi N a t i o n a l ,  natenczas niech nam to ogłoszą jawnie, ale 
pozostańm y w konsekw ency i ,  wyślijm y z kraju  L udw ika  Filipa i jego 
dynastią ,  a zaprośm y spadkob ierców  K aro la  X. i pow roćm y  im koronę.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2. S ierpnia —  W  M arilebone podczas w y b o ró w  do  

par lam entu  odniósł zw ycięs tw o lo rd  D udl. Stuart. Zajmie on miejsce po  
S ir  C. N apierze. W y b o r c y  poczytali  mu za zasługę jego sym patie  
i usiłowania w spraw ie  Polski.  T i m e s  nazyw a to, do b ry m  i poży tecz­
nym  szałem! W  W e s tm in s te r  ob rany  został do  par lam entu  Evans wraz  
z panem Lushington. O sta tn i miał mężnego przeciwnika Cochrana,  k tó ­
rego  kob ie ty  wszystkie b a rdzo  w spiera ły  i w ysy ła ły  sw ych  m ężów  do  
bo ju  obow ięzując  ich językam i i inną b ronią ,  a b y  C ochrana  wspierali. 
Mimo to i chociaż C o c h ra n e  w ręcz  w yrzuca ł Lush ing tonow i,  że on nic 
kocha wcale kobie t ,  uległ podczas w y b o ró w  i ustąpić musiał miejsca 
przeciwnikowi.

C h r o n i c i e  pow iada  o zw ycięstwie Rothschilda w  city : w idzimy 
tu p ierw szego ministra angielskiego p row adzącego  za rękę żyda i p rz e d ­
stawiającego w yborcom  go temi s łow y : dopom óżcie  mi tego cz łow ieka 
uw oln ić  z pod resz ty  uprzedzeń  tyrańskich , niech naszym  będzie i niech 
dzieli się z nami wolnością ró w n ą  i spólną obyw ate la .

D otąd  w y b ra n o  na cz łonków  parlam entu  203 liberalnych, 64 Peeli- 
stów i 67 konserw atys tów  celnych.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 2 7 .  Lipca — Okazanie się wojska austryackiego w Fer- 

rarze uczyniło daleko przykrzejsze wrażenie na papieża niż na l ud,  bo ten 
bardziej zajmuje się pytaniami rewolucyjneini niż prawnemi.

Ghetto żydowskie otworzono nakoniec, kilka rodzin żydowskich opu­
ściło to brudne i ciemne schronienie. Dla obrony żydów wydano prawo, 
w którera zagrożono dopuszczającym się na nich k rzyw dy 10  do 2 0  lat 
kary galerowej.

K ardyna ł  Lam brusccini zna jdu je  się w Civitaverhii i dla tego b e z ­
p ieczeństw a jego osoby  urządzono mu poko je  w wieży warowni.

K rólew icz Jo inv ille  w y lądow ał w czora  w Givitavechii. S podziewają  
się go co chwilę w  Rzymie.

H  o 1 a n d y  a.
H a a g a ,  d. 3 0 .  Lipca. — Książe Oranii żyje od dawnego czasu w nie­

porozumieniu ze swym ojcem królewskim, a nawet ma zamiar wyrzec się 
tronu. Kół wirtembergski sprzeciwia się tem u, bo dla niego rzeczą nie 
może być oboję tną , czyli córka jego będzie pozbawioną t r o n u , a wnuk na­
stępstwa. ____________________

W y sze d ł  w Wiedniu prospekt »Jeneralno-kontynentalno-transytow ej 
kompanii* , której zamiarem jest przesyłać podróżnych najprędszym, naj­
wygodniejszym i najtańszym sposobem z Londynu przez T ryes t  albo M ar­
sylię, oraz przez cale Niemcy aż do wschodnich kra jów . Za złożeniem 
malej summy, towarzystwo wydaje kupony, które na wszystkich kolejach 
żelaznych i w kancelaryach statków parowych za bilety do jazdy zamienić 
można. Również dostaje podróżny osobne kupony, które mu oszczędzają 
nieprzyjemnej manipulacyi z różną obcą monetą, a w hotelach i innych 
obcych miejscach, gdzie mu stanąć wypada , za gotówkę zamienione być 
mogą, bez żadnego potrącenia. Gdyby zaś podróżny chciał dla jakich wa­
żnych przyczyn skrócić podróż s w o ją , może to uczynić bez żadnej obawy, 
gdyż pozostałe kupony zamienione mu będą na gotowiznę bez najmniejszej 
straty. Tow arzystwo to już  weszło w układ z agentami kolei żelaznych, 
statków parowych, również jak i z właścicelami oberż i domów zajezdnych; 
pierwsza taka karawana niezadługo ma wyruszyć z Londynu do Mekki.

za nadesłaniem f r a n k o  5 Tal.  za szefel od  15. 
dnia Sierpnia r. b. będą jak najspieszniej u s k u ­
teczniane. Ainbalaź oddzieln ie się oblicza. 

Złotniki pod  G ąsawą w  pow. Mogilnickim.
A. Z i o ł e  c k i.

/■w'wvw'e iw w  iw ia iw v i /v w t /WW«§*/vwx /vwx,avwx/vw«/vwx/w^e

P r o c e s s  p o la k ó w .
\ Gazeta » B e rI in e r iK e itm ig ;s-;
\ H a lle  « jest j e d y n ą  z g a z e t !  
\ Berlińskich, która udziela dokła- \ 
§ dnych i po największej częs'ci, i 
\ w  dyalogicznyin toku rozpraw, ] 
\ obejmujących sprawozdań o pu- \ 
\ blicznych posiedzeniach proces- \ 
\ suPolakówi to największą część \ 
l posiedzenia każdego dnia, zaraz \ 
j jeszcze w  tym samym dniu.
? R ozse ła  się taż gazeta parow ozam i na pro  i 
I wincje od godziny 4. z południa poczynając . * 
5 P reuum era ta  ćw ierćroczna w ynos i  1 Tal. s 

22  sgr. 6 fen.

Z ap ła ta  od dorożek  j a d ą c  d o  U r b a n  o w a  
w ynosi  od 1 lub 2 osób 10 sgr.

od  3 lub 4 osób 15 sgr.
T y leż  się płaci jadąc n a p o w ro t ,  co  dla uni- 

knienia sprzeczek obwieszcza się niniejszeni.
Właściciele dorożek.

S P R O S T O W A N I E
W  przeszłym num erze lej gazety, w doniesie- 

niu p. G. P i n k  u s ,  podane  zostały  ceny  prze-  
dnieli ob ru sów  drellow ych , przez o m y ł k ę ,  na 
T a la ry  zamiast na s r e b r n e  g r o s z e .

C e n y  * » r j ę o w e
w mieścii'

P  O I  B A S I I

Dnia 6.
184'

od
T a l  »gr. fen.

Sicrpu
r. r.
I do
| t »I.

a

fen
Pszenicy  szefel . . . 3 3 4 3 16 8
Z yta  . dt. . . . . . I 12 3 1 18 11
Jęczm ienia  dt .......................... l 1 1 1 5 7
O w sa  . dt. . . . — 2b 8 1 1 1
Tata rk i  d; 2 15 8 2 20 __
G ro c h u  . d t  ....................... I (27 9 2 6 8
Ziemniaków d t ......................... — 17 9 — 17 9

— 25 — 1 --- ---
S łom y kopa  . . . ■ • 6 — 7 — ---
Masła g a r n i e c ........................ 1 25 2 --- —


